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S T U D E N T PUCHNIE SZYBKO 

Mirosław Derecki 

"PAN TADEUSZ" U BRATANKÓW 

Zdzisław Czapliński 



A itudia tą Już naprawdę ostatnim dzwonkiem* 
alarmowym do osiągnięcia jakie j takiej sprawności 
f izycznej, wyrobienia nawyków sportowych na cale 
życie. 

Robi się teraz bardzo duto dla podniesienia wśród 
studentów p^ .omu kultury f izycznej — I wielka w 
tym za^łuaa Studiów W F — ale nie ulega też wąt-
pliwości, ze ma cny w tym ogromne zaiegłosci i za-
potnienia. Szczególnie, jeśli chodzi o odpowiednie 
zapiec s. 

Nic zresztą dziwnego. Przecież dopiero w 1950 r., 
wspólnym ro zp r zą dżemem Ministerstw Oświaty i 
Zdrowia, zostało wprowadzone na studiach wycho-
w—ii * fizyczne. P.erwszy raz w historii polskiego 
szkolnictwa wyższego, ale tylko dla studentów 
pierwszego i drugiego ro*u._ 

Przeo wojną sportem wśród studentów zajmował 
się tyl KO AZS. Po wojnie niektóre uczelnie wpro-
wadź. ły wf z własnej inicjatywy. Na przykład 
UMCS — z inicjatywy ówczesnego reittota, prof. 

nie ma. Nie ma też miejsca dla wszystkich grup 
studenckich na ćwiczenia wf . Uczelnie wynajmu-
ją- dodatkowe sale w pobliskiej szkole podstawowej, 
w hali sportowej „Lublinianki" itp.' No tak, ale 
Akademia Medyczna w ogóle me ma własnych sal 
aportowych— 

Wchod-zę do ukrytego w cieniu drzew Ogrodu Bo-
tanicznego budynku AOS-u, patrzę na tłumy mło-
dzieży karnie przesuwającej się w kolejce do pro-
wadzonych w licznych salach zajęć wf. Wdycham 
charakterystyczny zapach potu, skórzanych pile*, 
trampek, nasłuchuję dudnieniu nóg i pohukiwania 
dr. Leszka Marii Roupperta (mówiliśmy: „Jezus— 
Maria, Rouppert") — na odbywających trening Ko-
szykarzy i robi mi się trochę smutno, a trochę 
zazdrość. 

Dwadzieścia dwa lata temu trenowałem szermier-
kę pod okie.n fechtmistrza Jana Janiszewskiego I 

Kielanowskiego i mgr. Demela. Jednak dopiero w 
roku 1^52 powołano do życia Studia Wychowania 

Fizycznego jako samodzielne jednostki. 
Przy duży«4i zaangażowaniu pracowników, bardzo 

złe j 1 .zie lokalowej i miernym zainteresowaniu sa-
mych studentów, dobiły się Studia tego, że prawie 
po dwudziestu latach wprowadza się wreszcie na 
uczelniach wf również dla studentów od drugiego 
roku wzwyż ! 

Trzeba pamiętać, że imponujący swoimi rozmia-
rami i wyposażeniem Akademicki Ośrodek Sporto-
wy zaczęto budować w ć w i e r ć w i e k u po 
powstaniu UMCS, zresztą według planów, nie za-
kładających tak dynamicznego rozwoju lubelskiego 
osrooKa naukowego i nie przewidujących, że poza 
macierzystym uniwersytetem będzie on jeszcze ob-
sługiwał Akadernis Rolniczą i Wyższą Szkołę In -
żynierską. A także osiem sekcji wyczynowych K l u -
bu Środowiskowego SZS—AZS. 

Dla pozostałych 62 sekcji klubów uczelnianych 
A Z S (4 tysiące zawodników) miejsc już w AOS- ie 

Fot. W Stępień 

Bohdana Przyby ły w ponurej, przypominającej 
bunkier sali przy ulicy Szopena. Dzisiaj jest tam 
hall i szatnia Biblioteki K U L . Mieliśmy dwa pry-
sznice bez *vody, poniemiecką szafkę na dresy, a po 
brudnawej podłodze harcował z f loretem w dłoni 
Andrze jek ^- t tner (jeszcze — młodzik), późniejszy 
trener i wychowawca Arkadiusza Godela, mistrza 
świata juniorów w e florecie. T o podnosi na duchu. 
N o i op in i i znajomego trenera o dziewczynach 1 
chłopakach tłoczących się w hallu AOS-u : Niektó-
rzy, jak się rozbiorą, bracie, to nie mięśnie, ale ga-
lareta , g a l a r e t a! 

Zresztą co tam wracać do wspomnień. Było, mi-
nęło. Możemy się tylko cieszyć, że AGS zaprojekto-
wany przez Eryka Ma ja i Boiesława Klimka jest 
jednym z najlepszych i najładniejszych tego typu 
obiektów .v Polsce. Kryty basen (25 m), hala spor-
towa (33x18 m) z widownią o 500 miejscach, hala 
do gier (26x15 m) oraz niedawno ukończona hala 
sportowa (33xl8m) o nawierzchni sotarowej (polski 
tartau). Dobrze rozwiązany system hallów, garde-

rób, natrysków, pomieszczeń pomocniczych I admi-
nistracyjnych. Kawiarnia 1 dwie sauny. Użytkow-
nikom marzy się Jeszcze odkryta pływalnia z pod-
grzewaną wodą, bieżnia lekkoatletyczna 1 je.izcz* 
Jedna hala długości 50 m. 

Wychowaniem fizycznym objętych Jest w Lubli-
nie prawie 13 tysięcy studentów. (Zwlezą w 558 gru-
pach, pod okiem 76 nauczycieli. Zajęcia w AOs- ie 
zaczynają się oficjalnie o 7 rano, a kończ* o 22. 
kiedy wychodzi ostatnia sekcja wyczynowa, ale już 
od szóstej rano przychodzą na pływalnię ci, którzy 
nie dostali się do przepełnionych grup popołudnio-
wych. 

Dziennie p.zewi ja się przez AOS dwa tysiące 
osób! Ćwiczy często osiem grup studenckich równo-
cześnie. Pozornie rozmiary i wyposażenie AOS-u 
mogą robić imponujące wrażenie, ale naprawdę 
Ośrodek pęka w szwach, a jego kierownictwo ze 
zgrozą myśli, co będzie jeśli lubelskie uczelnie bę-
dą się nadal tak intensywnie rozwijać jak w ciągu 
ostatnich pięciu lat. A gdzie znaleźć miejsce na za-
lecaną przez nowy program wf trzecią godzinę za-
jęć w tygodniu, przewidzianą na gry i zabawy ru-
chowe. tego nie wie nikt. 

— My w tej sytuacji — powiedział Andrzej Pręd-
kiewicz — kładziemy nacisk na to, żeby zachęcić 
studenta do rozruszania się przynajmniej raz w ty-
godniu. Niech przez dwie godziny gra w piłkę lub 
pływa, byle miał tylko n i e p r z y m u s z o n ą chęć. 
Młodzież szuka w sporcie rozrywki, odprężenia, re-
laksu. Musimy to brać pod uwagę i iść na pewien 
kompromis w stosunku do programu, aby mieć ja-
kieś osiągnięcia.-

Młodzież przychodzi na studia źle przygotowana 
do zajęć wychowania fizycznego i mało sprawna. 
Na pewno duży v. p ływ ma na to inny sposób życia 
współczesnego społeczeństwa, zmiana upodobań i 
zainteresowań kształtowanych w znacznym stopniu 
przez środki masowego przekazu. Jest tez młoaziez 
obciążona licznymi zajęciami pozalekcyjnymi. T o 
wszystko prawda. 

Ale główną przyczyną zła jest fakt, że szkoła nie 
propaguje w sposób dostateczny i nie p r z-y z w y-
c z a j a młodzi :ży do systematycznego uprawiania 
sportu. W szkołach średnich przynajmniej kluby 
sportowe, także AZS szukają dla siebie narybku. 
Zupełnie ŻL: jest w szkołach podstawowych. Nudny 
program, złe zaplecze lokalowe, brak szatni, prysz-
niców, albo ciepłej wody w istniejących — wszyst-
kich tych wygód, do których młodzież przyzwycza-
jona jest na co dzień. Nagminne wciąż jeszcze tra-
ktowanie w szkole gimnastyki jako piątego koła u 
wozu sprawia, że nauczyciele wL uciekają do in-
nych instytucji, które dają im więcej możliwości i 
satysfakcji, a w salach gimnastycznych biorąc „za-
stępstwa" biolodzy albo matematycy. 

Często dziewczyna czy chłopak odkrywa sport po 
raz pierwszy w życiu, kiedy przyjdzie na studia i 
zetknie się z odpowiednią atmosferą, właściwie w y -
posażoną salą gimnastyczną czy krytym basenem. I 
wtedy sytua ja jest częściowo do odrobienia. 

Sportowe sukcesy NRD, Bułgarii czy ZSRR są 
wynikiem sensownej polityki usportawiama społe-
czeństwa — już na poziomie przedszkolnym. U nas 
bywa, le taką politykę zaczyna się stosować dopie-
ro... na „poziomie uniwersyteckim". A wtedy jest 
już na wiei.de sukcesy — za późna 

dziedzina kryjąca niezmierzone jesz-
cze głębie, bogactwa i możliwości. Po 
przetłumaczeniu takich ujmujących 
utworów jak „Kró l Maciuś" Janusza 
Korczaka, „Sierotka Marysia" Mari i 
Kon jpmckie j , „O dwóch takich-." Kor -
nela IV «kuszyńskiego i wielu innych 
— doszłam do terenów zupełnie jeszcze 
dziewiczych: do granicznych obszarów 
między młodzieżą i dorosłością. Wędru-
jąc po tych obszarach, przełożyłam 
„Zwierzoczłekoupiór" Tadeusza Kon -
wickiego. 

Jako wieloletni współpracownik w y -
dawnictwa młodzieżowego mogę także 
stwierdzić, że polska literatura dla 
dzieci osiągnęła : aczną popularność 
na Węgrzech. Dla ilustracji podam ty l -
ko fakt, że, — :ia przykład — tomiki 
„Misia Uszatka" Czesława Janczar-
skiego w mo je j wersji węgierskiej we-
szły na rynek „ jak na sznurku", jeden 
po drugim — i to po dwa, trzy wyda-
nia — i rozeszły się w mig. W rokrocz-
nie tkazu;ących się u nas pięknych 
zbiorach wierszy dla dzieci coraz wię-
cej spotyka się nazwisk poetów pol-
skich, na czele, oczywiście, z Julianem 
Tuwimem i jego „Lokomotywą". 

— A oprócz literatury dziecięcej? 
— Z nowoczesnej poezji bliska mi 

jest w t : ' chwili liryka kobiet, zwłasz-
cza kruche piękno wierszy Haliny Poś-
wiatowskiej, macierzyństwo i smutne 
miłości Małgorzaty Hiiar, samokrytycz-
ny błysk Joanny Kulmowej , ale za nie 
mniej frapujące uważam profile lite-
rackie Joanny Pollakówny, Ewy Lip-
SKi j, Urszuli Kozioł i innych. Pokazać 
imponujące bogactwo te j specyf ic jnej 
poezjf — to chyba jeden z moich naj-
bardziej palących planów. 

— Jak Pani widzi miejsce i sytuację 
literatury polskiej na Węgrzech?. 

— Literatura polska jest na Węg -
rzech nie tylko znana, uznana i lubia-
na, ale — i to jest owocem ostatnich 
lat — zaczyna się równać w świado-
mości węgierskiego czytelnika z tzw. 
wielkimi literaturami. Zwiększa się 
liczba wydawanych pozycji, zwiększa-
ją się nakłady. A i poziom literacki 
przekładów jest coraz wyższy. 

Prawdz iwym ambasadorem polskiej 
kultury na Węgrzech jest Ośrodek In-
formacj i i Kultury Polskiej w Buda-
peszcie, który w roku bieżącym ob-
chodził srebrny jubileusz swo je j dzia-
łalności, ciesząc się wyjątkową popu-
larnością. 25 lat temu, 19 marca 1051 
roku, rozpoczęła w Budapeszcie przy 
ulicy Vaci działalność Czytelnia Pol-
ska, zwana później Instytutem Pol-
skim. Węgierska publiczność od pierw-
szych dni obdarzała Czytelnię dużą 
życzliwością. 

Postępujący szybko rozwój wza jem-
nych stosunkó*. społeczno-politycznych, 
gospodarczych i kulturalnych oraz na-
ukowych zadecydował o tyra, że w ma-
ju 1064 roku Instytut Polski przeniósł 
się do nowy:h pomieszczeń przy ul. 
Nagymezo 15 przyjmując jednocześnie 
nową nazwę: Ośrodek Informacji i Kul 
tury Polskiej, popularnie znany w Bu-
dapeszcie pod nazwą — Lengyel Kul -
tura. 

W pierwszych latach O I K P skoncen-
trował swoją uwagę na rozbudzaniu 
zainteresowań węgierskiego społeczeń-
stwa literaturą polską, która — mimo 
tradycyjnych więzów przyjazni — by-
ła w tym kraju stosunkowo mało zna-
na. Jedną z lorna upowszechniania l i-
teratury polskiej były rozpisywane 
przez Ośrodek ankiety na temat w y -
dawanych na Węgrzech przekładów z 
literatury polskiej. Fakt ten wpłynął w 

istotny sposób na wzrost zainteresowań 
twórczością polskich klasyków oraz pi-
sarzy i poetów współczesnych. 

Z okazji 30-!ecia P R L O I K P w Bu-
dapeszcie wspólnie z licznymi węgier-
skimi instytucjami kulturalnymi zor-
ganizował forum literatury polskiej w 
ramach X konKursu estrad literackich 
im. Imre Madacha. W działalności Oś-
rodka centralne miejsce zajmują pro-
jekc je f i lmowe. Gośćmi Ośrodka na pro 
jekcj i takich f i lmów byli między in-
nymi: Andrze j Wajda i Krzysztof Za-
nussi, a spośród reżyserów teatral-
nych — Józef Szajna i Adam Hanusz-
ku vicz. 

Duża grupa miłośników polskiej mu-
zyki zapewnia sukcesy imprezom 
O I K P o charakterze muzycznym. W 
1971 roku Ośrodek przy współpracy 
przedstawicielstwa PP „Orbis" w Bu-
dapeszcie i instytucji węgierskich zor-
ganizował konkurs chopinowski z udzia 
łem czniów podstawowych szkół mu-
zycznych z województwa Peszt. Finał 
konkursu odbył się w miejscowości 
Aboń, gdzie p zed setkami lat powstała 
pierwsza węgierska szkoła muzyczna 
stopnia podstawowego. Zwycięzcy tego 
konkursu występowali w Parku Ła-
zienkowskim w Warszawie przed pom-
niki .*m Chopina. 

Dużym zainteresowanym węgierskie-
go społeczeństwa cieszą si*» wystawy, 
orga izowane przez Ośrodek. W 1973 
roku, ogłoszonym przez UNESCO Ro-
kiem Kopernikańskim, Ośrodek rozpi-
sał konkurs na prace plastyczne po-
świecone naszemu wybitnemu astrono-
mowi. W konkursie wzięło udział 50 
węgierskich plastyków, którzy nadesła-
li ponad 100 prac, eksponowanych na-
stc nie w auli Politechniki Budapesz-
teńskiej. 

Działalność Oś* odka wykracza daleko 
poza rogatki węgierskiej metropoliL 
W ramach współpracy polskich i wę-
gierskich miast bliźniaczych Ośrodek 
uczestniczy w Dniach Warszawy w Bu-
dapeszcie oraz Tygodniach Polskich w: 
Pecs, Gycer, Szolnok, Bekescsaba i Ve-
szprem. Węgrzy wyjątkowo wysoko o -
ceniają współpracę Debreczyna z Lu-
blinem. . t ^ ^ ^ M S / Ę K ^ M 

Zadziwiające jest współczesne histo-
ryczne podoi, ństwo obu miast. Deb-
reczyn, podobnie jak Lublin, był pierw 
szą stolicą nowych wyzwolonych Wę-
gier. To tu, w grudniu 1944 r, ukonsty-
tuował się pierwszy tymczasowy rząd 
węgierski, tu w gmachu Kolegium Kal -
wińskiego obradował pierwszy parla-
ment nowych Węgier. Niemal każdego 
rokn odbywają się tutaj imprezy pol-
skie, których aktywnym współorgani-
zatorem są władze wojewódzkie i mie j -
skie z Lublina. Do tych ożywionych 
zwip ów dochodzi obecnie nowy liczą-
cy się fakt: w miejscowości Kaba, 27 
kilometrów od Debreczyna, nasz czoło-
wy eksporter kompletuych obiektów 
przemysłowych „Pol imex-Cokop" przy-
stąpił do budowy największej na Wę -
grzech cukrowni. 

Z roku na rok wzrasta zainteresowa-
nie nauką języka polskiego, W okre-
sie 25 lat działalności O I K P w kursach 
języka polskiego wzięło udział ponad 
10 000 słuchaczy, a wśród obsolwentów 
tych kursów figurują nazwiska wybit-
nych tłumaczy literatury polskiej nm 
język węgierski oraz setki przewodni-
ków polskich wycieczek po kraju Ma-
dziarów. 
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Roman Tokarczyk 

I R E P O R T A Ż E Z W I E K U 
NIEZUPEŁNIE Z Ł O T E G O 

Zygmunt Mikulski 
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Z DZIEJÓW POLONII 

SPACERUJĄC DO PROZY 

STARE I MŁODE WSPOMNIENIA 



PRASA LUBELSKA PISAŁA 

DAMY JEMU 
NAZWĘ „TAJFUN" 

Wacław Biały 

d o p o k i s i ę n i e u d a . . . 

H O R O S K O P Y 



PRZED KONFRONTACJAMI 
MŁODEGO TEATRU '76 

W dniach 18—21 listopada 1976 roku odbędą się w Lublinie 
Konfrontacje Młodego Teatru, najpoważniejsza impreza teatru 
studenckiego w Polsce. O problemach, nadziejach i planach z 
Kazimierzem Iwaszko, dyrektorem organizacyjnym KMT76 i 
z Krzysztofem Borowcem członkiem Rady Artystycznej festi-
walu rozmawia Stanisław Jan Królik. Na wstępie umawiamy 
się, że ponieważ obaj moi rozmówcy reprezentują festiwal, nie 
będziemy sygnowali wypowiedzi nazwiskami 

On jest X 



POCZTA 
LITERACKA 

„F ILOZOF IA NAUKĄ 
PASOŻYTNICZĄ 1 1 

Pismo Lubelskiego Oddziału Związku Literałów Polskich. 
Założyciele* Kazimierz Andrzej Jaworski i Zenon Waśniewski. 



RYSUNKI 
MIECZYSŁAWA BUKOWCZYKA 

POWIEŚĆ CZYTELNIKÓW 


